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.- T-a armia 


i strzeliwszy, przed tym swego na- 
„ stępcę. 


„ ehodniego brzegu Łaby. ` 


* Bawarię, 


e 


Lublin, środa dnia 25 kwietnia 1925 r. 
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z: Wojska radzieckie ma 
zajely północną i wschodnią cześć Berlina- 


Radzieckie Biuro Informacyjne ko- 
'munikuje: Wojska I Białoruskiego 
Frontu, kontynuując ofensywę, opa- 
nowały miasta; Kremen, Flatow, 
Velten i Nauen. 

Na południo-wschód od Berlina 
wojska tego frontu sforsowały rzekę 
Dahme i zajęły przędmieścia stolicy 
Rzeszy: Adlershof, Rudov, Alt, Gli- 


nikkei Bonsdorf, gdzie połączyły się |: 


*z nacierającymi z południa wojskami 
"I-go Frontu Ukraińskiego. Jednocze- 
śnie w:toku walk ulicznych zajęto 
„północną i wschodnią część Berlina, 
„a mianowicie następujące przedmie- 
ścia: Tegiel, Witenau, Renikendorf, 
Dworzec Śląski i szereg bloków, le- 
żących na północ i wschód od Dwor- 
„ca Śląskiego. Na południe od Frank- 
furtu nad Odrą zajęto miasta: Fór- 
„stehberg i Guben. 

„28 bm. wojska tego frontu wzięły 
io niewoli ponad 3 tys: niemieckich 
żołnierzy i oficerów. Ponadto zdoby- 
to: 48 tanków, 200 dział polowych, 
«2.550 samochodów, 88 parowozów, 
ponad 1.000 wagonów kolejowych i 
'113 różnych magazynów z żywno- 
ścią i amunicją. 

Wojska I-go Ukraińskiego Frontu 
w toku walk zdobyły południową 
część Berlina z przedmieściami: Ma- 
"riendorf,"Ostdorf, Stahnsdorf i połą- 
czyły się z wojskami I-go *Białoru- 
skiego Frontu, którę sforsowały rze- 


kę Dahm, na południowy wschód od 
Berlina. Wojska radzieckie idące w 
kierunku Drezna zajęły miasto Gros- 
senhein. 

W dn. 23 bm. wzięto na tym odcin- 
ku ponad 6 tys. jeńców i zdobyto 38 
tanków. Wśród jeńców znajduje się 
dowódca niemieckiej dywizji „Fried- 


rich ę Ludwig - Johann* ae Ber- 


menblei. 


Na wszystkich odcinkach frontu w 
dn. 23 bm. zdobyto lub ' zniszczono 
110 tanków niemieckich. Ogniem ar- 
tylerii przeciwlotniczej i w walkach 
powietrznych zniszczono lub strąco- 


no: 60 samolotów przeciwnika. 


Konferencja prasowa 


w poselstwie polskim w Moskwie. 


MOSKWA, 24. IV. 


łęm przedstawicieli prasy zagranicz- 
nej i sowieckiej. Zebranie zagaił pre- 
zydent ob. Bierut, który na zapyta- 
nie, jak ustosuńkowuje się do zagad- 
nienia włączenia opozycji do rządu 
polskiego, odpowiedział: „Zgadzamy 
się włączyć jak najszersze rzesze na= 
szych przeciwników gavar warunkiem, 
że zgodzą się na uchwały konferen- 
cji krymskiej. 

Na zapytanie co sądzi o układzie 
handlowym między Związkiem Ra- 
Ązieckim a Polską, odpowiedział, że 
układ taki jest planowany i przygo- 
towywany. 

Następnie prezydent Bierut wypo- 
wiedział się w sprawie reformy rol- 
nej w.Polsce: „Przeprowadzona Te- 
forma rolna ma doniosłe znaczenie 
historyczne. Zapewni ona chleb chło- 
pom i robotnikom i stwarza podsta- 
wy dla dobrobytu". 

Zapytywany o terror hitlerowski 


Z frontu zachodniego 


LONDYN, 23.IV. II-ga armia bry- 
tyjska walczy pod Bremą i na przed- 
mieściach Hamburga: W rękach | 


sprzymierzonych jest Rotenburg i 
"75 .km odcinek Łaby. Dziś sprzymie- 
rzeni rozpoczęli ostateczny atak -na 
Bremę. - 

9-ta armia amerykańska posuwa 
"się w kierunku Łaby. Miasto Dessau 
-zostało całkowicie oczyszczone przez 
*1-szą armię amerykańską 1-ma armia 
amerykańska zajęła miasta Ettingen 
i Bollingen: 1-sza armia francuska 
doszła do jez. Bodeńskiego. 


"Wojska Brytyjskie przekroczyły |- 


Mozę. W 2 miejscach znajdują się 
w odległości 40 km od Utrechtu. 


amerykańska jest w od- 
ległości 15 km od Ulm, Wojska gene- 
„zała.Pattona walcząc na terenie Cze- 
„ghosłowacji posunęły się naprzód- i 
* znajdują się w odległości 20 km od 
„Ratysbony. Gauleiter Norymbergi 
* Karl Holz popełnił samobójstwo, za- 


-1-sza armia amerykańska zakończyła 
zdobywanie Dessau, ale na południu 
byli wczoraj jeszcze o 25 km od za- 


7-ma armia posuwająca się przez 

znajduje się w odległości 
niespełna 80 km od Monachium. 

3-cia armia generała Pattona, 

„ zmieniają kierunek uderzenia, posu- 

- nęła się w głąb Bawarii, przekroczyła 

Dunaj pod Donauwórth. 7-ma armia 


amerykański kieruje aia do Mona- | pełnego spodlenia reakcii. Żołnierze 


chium. 'Przekroczyła Dunaj pod 


Dillingen i zagraża Augsburgowi. 


|przy jego 


— 23 bm. w |w Polsce prezydent Bierut odpowie- 
ambasadzie polskiej w Moskwie od- | dział korespondentem, że na razie nie: 
była się konferencja prasowa z udzia- | 


może podać dokładnych danych. 


Obecnie liczbę ofiar. ocenia się nal 


6—7 m'lionów ludzi. Jedńak liczba 
ta po dokładniejszym obliczen'u na- 
pewno znacznie wzrośnie. 

Następnie prezydent Bierut opo- 
wiedział o pomocy, jaką Związek Ra- 
dziecki Okazuje Państwu Polskiemu 


ollbudówie. Pomoc ta prze- 


jawia się w przesyłaniu do Polski 


artykułów żywnościowych; medyka-' 


mentów itp., co. wydatnie przyczyni- 
ło się do usprawnienia życia gospo- 
darczego w Polsce. - 


nr: ra 


Obrady- w Waszyngtonie 


WASZYNGTON, 24. IV. Ministro- 
wie spraw zagranicznych trzech wiel- 
kich mocarstw obradowali cały dzień 
wczorajszy. W pierwszym. rzędzie 

była poruszana sprawa Polski i j 
udziału w konferencji w San s wą 
śco. Mołotow drugi raz był na. 
diencji Ù Trumana. „Biały Do p 
wydał oświadczenie, że celem za 
żliwienia porozumienia w 
Polski w dalszym ciągu będą 
dzone rozmowy trzech mocarstw 


Groźne ostrzeżenie 


LONDYN, 24. IV.. Wielka Trójka 
wydała odezwę, utrzymaną w ostrym 
tonie, do gestapowców i innych Nie 
mców, aby nie 


krzywdzili . jeńców, 
lub osób, deportowanych. Złe Sir 
wanie jeńców pociągnie za so 


im, Churchill i Truman, 0% | 
Obywatele Zw. odieciego 
witają umowę ZSRR a Po 
MOSKWA, 24. TV. 
Związku ` Radzieckiego ww z 
wielkim zadowoleniem i radością zd. 
warcie paktu przyjaźni, pomócy wża- 
jemnej i współpracy 'po wojnie fie- 
dzy ZSRR a Polską. W instytucjach, 
urzędach i fabrykach odbyły się wie- 


= RAE EA 
rycznemu wydarzeniu. < nge? 


- Prasa sowiecka o walkach w Berlinie - 


MOSKWA, 24, IV. Gazeta „Prawda”: 
Korespondent wojenny. donosi, o swoich 
wrażeniach z walk. viicznych w. Berlinie. 
Pionie. przedmieście . . Weisensee,- Słychać 
huk armat. Wybuchy -pocisków. Z. nasta- 
niem Świtu wojska sowieckie rzuciły się 
„do szturmu zdobywając niezajęte jeszcze 
przedmieścia Berlina. Strzelcy * sowieccv 
wdarli się głęboko do Berlina, zajmując 
dzielnicę Starego Miasta. Tak zwane Ber- 


sta. „Kapitulacja! Idzi sata domus. = 
-póda odpowiedź na- idp | diolasi 


* Gazeta „Izwiestia”: "pisze o zaciętej © 
bronie Niemców w śródmieściu Berlina. 


"Wojska niemieckię zdziesiątkowane i zde- 


moralizowane  gdzieindziej poddają się — 
lecz w centrum miasta rozpętiło się piè 
klo. Niemcy, przeważnie SS bronią s k 


rozpaczliwie, zgodnie z rozkazem Hitle 
Wielu mieszkańców uciekło z centrum 
miasta na przedmieścia, do wojsk sowiec- 


Front południowy 


LONDYN, 24. IV. We Włoszech 
8 i 5-tą armia doszły do Padu. Prze- 
były one w ciągu 2 dni około 60 km. 
8-ma armia wałczy na przedmieściach 
Ferrary. Niemcy stawiają tam silny 


w 


budowane jednostajnymi domami w kolo- 


rze szarym iemno-zielonym. Większość 
domów nie fisas 
Z poza spuszczonych firanek wygląda 


-gdzie niegdzie ciekawe” twarze Berlińczy- 
ków. Całą ulicę zdobią białe flagi. Na auto” 
stradzie, wiodącej do centrum Berlina wi- 


dać tłumy” cię cj o kt me mia- | 


Uro czysta 


WARSZAWA, 24. IV. 22-go kwie- 
tnia w sali posiedzeń Krajowej Rady 
Narodowej odbyło się uroczyste ze- 
branie, poświęcone pamięci Lenina, 

zwołane przez Towarzystwo Przyja- 
źni Polsko-Radzieckiej. Na zebraniu 


WARSZAWA 24. IV. W związku 
z mordem porucznika wojska polskie- 
go Stefanii Jacheć na terenie jedno- | 
stek wojskowych odbyły się liczne 


-į zebrania manifestacyjne, na których 


uchwalono następujące rezolucje: 


1. Żołnierze wojska polskiego wy- 
rażają swe oburzenie z powodu do- 
końania ohydnego mordu w chwili, 
gdy żołnierz polski EPE do Ber- 
lina, 


2. Zbrodnia ta jest dowodem  zu- 


'Reakcja się spodiiła 


4 - zj 


akademia 


w.75-tą rocznicę urodzin Lenina 


obecni byli między innymi przedsta- 
wiciele Rządu Tymczasowego i poli- 
tycznych partii Polski, przedstawi= 
ciele nauki i sztuki, działacze organi- 
zacji. rpołecznych i przedstawiciele 
państw» obcych. ; 


TE 


| wzmogą swoje wysiłki, aby zniszczyć 
| całkowicie hitleryzm i jego ekspozy- 


| tury. 


Szwecja nie przyjmuje 
hitlerowców | 


SZTOKHOLM, 24, IV. Do brzegów 
Szwecji zawinął statek, wiozący wyż- 
szych oficerów niemieckich. Nie o- 
trzymał on jednak mazwolenia na 


| wjazd do portu. 


narażeni na "śmierć. "Na skrzyżowaniach 
ię, we gp przedmieściach Ber- 
WE ki, regulujące 


Sąd nad Pełainem wor 
PARYŻ, 24. IV. 17 maja rozpocznie 
się w Paryżu przed Trybunałem Sta. 
nu proces przeciwko Pétain; zdrajcy 


się, że zdradził Francję na - długo 
przed klęską, nawiązując potajęągynie 
kontakt z Hitlerem 


Daleki Wschód 


Na Filipinach oddziały amerykan- 
skie walczące na Mindanao 
ły wojska japońskie na dwie części. 
| W Birmie brytyjskie oddziały 14 
ie e A ruchy aa a są nadal 

emnicą, czyniły ostatni 

done wzdłuż linii kolejowej” wio- 
dącej do Rangoon: 3 

LONDYN, 24.IV. Flota. powietrzna 
Pacyfiku bombardowała "Tachikowa, 
miasto, położone w rejonie Tokio. 

Superfortece bombardowały dziś 
miasto, znajdujące się w pobliżu To- 
kio. Gwałtowne walki łączą się na 


wyspie. Okinawa. $ 
Samoloty startujące z lotniskow- 
gw mać in. seta Be australijskie na- 
atakowały Japończyków na po- 


Takte niedawno wzdłuż Unter den Lin- 
den — sławnej alei zwycięstwa maszerowi» 
ły prred Hitlerem butne oddziały „nie- 
zwyciężonych". W źrenicach mieli najpo- 
tworniejsze obrazy męki, w takt marszów 
wojskowych brzmiały im w uszach prze- 
kleństwą mordowanych narodów Europy. 
Defilowali posłusznie przed zbrodniarzem. 
Nie byli to żołnierze, lecz kaci, bo nie z 
żołnierzami walczyli, lecz bezbronnych lu- 
dzi — kobiety, dzieci i starców mordowali. 


A jednak Unter den Linden tonęfa tri- 
umfalnie w powodzi flag t kwiatów. Berlin 
zachłyśnięty nazistowskim patosem obcho- 
dził triumfy „wszystkich frontów". Z to- 
mami marszów i pieśni mieszał się śmiech 
zadowolenia ń radości tłumu, któremu roze 
kazano cieszyć się w chwili zwycięstwa bez- 
prawia i krzywdy. 

Tymezasem w odległości zaledwie 29 km 
od Berlina w Oranienburgu, w Dachau, 
Mathausen, Majdanku, Treblince i Oświę- 
simin gimęły niezliczone ofiary. zbrodnia. 
sza „w. nieopisanych mękach i katuszach. 
Zbrodniarz uśmiechał się na Unter den Lin- 
den do wiwatującego tłumu. Obiecywał mu 
gawojowanie całego świata, obiecywał spa” 
dek po narodach, które miały zginąć. 

'Gdzież się podziała buta esmanów z ulic 
å slei Berlina? Alejami stolicy Niemiec ma. 
szemiję drit wojska słowiańskie. Utrudzone 

«topy rycerskich wojowników — obrońców 
okaran, obrońców kobiet i starców — 


WARSZAWA (Polpress). Centralna Ko- 
misja Związków Zawodowych zwróciła się 
do Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 
oraz do Rządu Tymczasowego 


że parte ten jeśt świętem klasy robotni- 


ków, któsa zawsze stała w pierwszych sze- 
regach walki o niepodległość Polski, a w o-' 


kresie okupacji hitlerowskiej wysunęła się 
jako ej oddział ruchu. narodowe», 
-W dn. 1-go Maja realizo- 


wała się w nie tylko o demokrację i 
4deały świata pracy, ale również o niepod- 
łegłość i wobiość narodu. W okresie zabo- 


sów jak i w 0 gor dzień ten 
masy prącujące miast i masy chłop- 
się dniem walki całej demokra- 
polskiej. Ofiarę życia i krwi setek ty- 
robotników, fakt, że w odrodzonej 
prog robotnicza wzięła na swe bar- 

dzieło odbudowy kraju — predestynuje 
PPR na wętoeonwadarze kra- 


GAZETA LUBELSKA 


Śmierć zawisła nad Berlinem 


mósiaty przemierzyć długi szmat drogi, by 
w zwycięskim marszu trafić do Berlina. 

Odwraca się oto karta w dziejach Sło- 
wian. Wypchani od tysięcy lat ze swo- 
ich pradawnych siedzib nad Łabą i Odrą 
wracają teraz pomścić krzywdy wszyst- 
kich pokoleń. Nie tyłko pomścić. Wraca- 
ją ma. odwieczne szlaki zachodniej Słor 
wiańszczyzny, by tam się zadomowić, by 
ugruntować słowiańskie życie na ziemi 
spulchnionej prochami wielu pokoleń Łu- 
życzan, Wilków, Obotrytów, deptanych 
i miszczonych przez germańskiego wroga 
od dziesięciu stuleci. 

Pierwotna osada ludów słowiańskich 
Berlin wyrósł niedaleko od -polskiej gra- 
nicy jako potworny symbol odwiecznego 
germańskiego „Drang nach Osten". Wy- 
rósł z militsryzmu pruskiego ten nowo- 
twór — złośliwy polip na ziemisch sło- 
wiańskich między Łabą i Odrą, — wykar- 
miony ludzką krzywdą. Biołogiczne swe 
siły czerpał ze słowiańskiego podłoża Gór- 
nych i Dolnych Łużyc, gospodarczą pod- 
stawą była dla niego rolnicza Wielkopol- 
ska i przemysłowy Śląsk, z których wysy- 
sał najlepsze soki żywotne. 

Przeszłość historyczna jest w Berlinie 
reprezentowana ubogo. Miasto bez daw- 
nych tradycji ; bez wyraźnego oblicza kul- 
turalnego stało się kuźnią najpotworniej- 
szych myśli i źródłem najhaniebniejszych 
rozkazów jakimi dotychczas nie splamił 
się żaden naród na świecie. Dziś Berlin 
jest miastem najbardziej znienawidzonym, 
miastem, nad którym zawisły najpotwor- 
niejsze przekleństwa łudzkości. Bezmiar 
nędzy, bólu, mąk i rozpaczy, które cie 
miężyły w ciągu ostatnich lat prawie ca- 
łą Europę, miał swoje źródło w Berlmie. 
Dlatego wkroczenie wojsk sowieckich i 


polskich do stolicy Trzeciej Rzeszy ma 


znaczenie nie tylko- strategiczna, Bergřa- 
niczna radość rozpierająca nasze serca na 
myśl o zajęciu Berlins pochodzi z prze 
świadczenia, że padł najważniejszy bastion 
pruskiego militaryzmu i pruskiej organin 
zacji, która chciała przekreślić 4 unicest- 
wić nawet ślady słowiańskiego życia, Upa- 
dek Berlina oznacza kompletne powalenić 
tych bestialskich planów, 

Triumfalnym szlakiem Unter den Lin- 
den przemaszerują nasze zwycięskie armie 
ku bramie Brandenburger Tor, za której 
murem kryć się będą iękiiwie aiedubihi 
pruskiego żołdactwa. 

Żołnierze połscy, szturmujący zwycię: 
sko Berlin i lotnicy bombardujący stoli 
cę Niemiec biorą sprawiedliwy odwet za 
ohydne morderstwo, dokonane na bez- 
bronnym ciele umęczonej stolicy naszej— 
Warszawy. 


Naród niemiecki biernie przyglądał się jawy 


potwornościom Hitlera _ Aprobując jego | gradu. 
zbrodnie brał w nich czynny udział, nie 
zdobył się na żaden odruch sprzeciwu czy 
litości. Ponosi więc wraz ze swym przy» 
wódcą odpowiedzialność za eozpętany 
przez niego apokaliptyczny szał mordów, 

Nadeszła dziś chwila porachunków, 
chwila sprawiedliwego wyrównania szali 
krzywdy i nieszczęść. Nad Berlinem ga- 
wisła ołowiana chmura śmierci. Popłoch 
ogarnia wszystkich Niemców, Wśród hu- 
ku armat į eksplodujących bomb lotni- 
czych „iibermensche" wpadają w obłęd i 
szukają stryczka jako ostatniego wynalaz* 
ku wojennej techniki niemieckiej. 

A nad murami płonącego miasta powie- 
wają już radzieckie i biało-czerwone sztan* 
dary — znaki zwycięstwa wolności nad 
tyranię, symbol odrodzenia Europy w du- 
chu wszystkich demokratycznych naro” 
dów. Zofia Karczewska-Markiewicz 


Odbudowa Stolicy 


saarote burrone) Katedry św. Jani, zoe 
tał. przez Niemców rozbity przy pomocy środ- 
ków wybuchowych. Wskutek wstrząsu gar- 
wał się drewniany strop i wraz u gruzem 
zasypał znajdujące się w skarbcu przedmioty. 
Następnie Niemcy wysadzili wielką kasę og- 


|dłotrwałą. Ten ponowny warzą spowodor 


wał dalme wacypenie skarb, dzięki czemu 
Niemcy nie zdołel! ograbić go w- całości. 
Część cennyidh przedni.atów ocalała, Obecnie 


kanaście obnizów olejnych malowanych na 
płótnie, drzewie tub ne blasze oraz krucyfik- 
sy relikwiowe, srebrne wota, kielichy, lichte- 
nze ide. Między innymi odnaleziono: portret 
Alberta Baryczki, fundatora kaplicy cudow- 


nego Chrystum, malowany em blasze, poneret 
z herbem kardynała i napisem: „Stanislaus Jo- 
sephus Beldan hosius", obraz św. Jana Cheech! 
ciela E płaskorzeźbę w drzewie dębowym 
przedstawiającym Św. Jana. Wśród eparatów 


„kościelnych zwraca uwagę złocony kielich śp. 


ks. eroybiskupa Galla, połamana gotycka mon- 
stranoja, krucyfiks Zygmuntowski, rozbite 
srdbrne tabernaculum i krzyż u relikwiami 
czterech Ewangelistów. Odnalezione rzeczy 


w czasie powstania w podziemiach jednego u 
kościołów mu Starym Mieście i dzięki temu 
ocalała. W cen em eposób uratowano srebr- 
ną trumnę m relikwiami św. Andrzeja Boboli 
z kościoła Jezuitów ma ulicy Świętojańskiej | . 

(BOS). 
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Qo piszą inni 
Powstanie w 
= F 


warsza 
przez 


żyd 4 młodzież 
ospolita" paz zew TO 
poczętej wówczas kp 
Walka żydo 
yho „jp d 


gował za ra po z naj- 

niższyc zez w 

dom słowi mańsk mai 
Boa rozna ie gheta 

było buntem nie tylko Żydów 

hitlerowskim Niemcom, było e E aiya 

ciwko calej polityce ai 

m 18 któr pownewaly fabryki tie, przedsię. 


Povstanie w A piecie seqoviło jeden z 
and w walki, jaka toczy od pię- 
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Z powstanie uratowals się przy pomocy 
polskich organizacji in l ez] zaledwie Bo ò- 
sób licząca. Reszta zginęła ród ruin „Sad 

Warszawy 
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pw PA w ruinach większość 
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Fraszka 
Wyłuszczał Hitler powody, 
Dla których wnika wody. 
Na to szegmął ktoj na stronie: 


. Co ma wisieć, nia wtonie”. w 
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“Zmierzch „Londynu“ 


Wojna obecna wytworzyła w społeczen= czeństwa w Europie, które tak wiążą Wiel- 


Gy. „zał od Stalingradu  rózpoczęła się 
nowa erż wojny niemiecho-rosy jskież, którą 
znaczyły następujące jedne po drugich zwy- 
cięstwą Czerwonej Armii, stosunek 
play” samorzutnie zamienił się na bezgra- 
miczny „entuzjazm. Ww Okresie, gdy wojska 


i amerykańskie nie były w stanie 
wykazać się większymi rezultatami w akeji 
bojowej, 


Krmia Czerwona  parła naprzód 
i'biła Niemców. Wojska niemieckie ponosi- 
ły jedną porażkę za drugą, siła oręża nię- 

ieckiego malała, a widoki klęski Niemiec 
stawały się coraz to wyraźniejsze. I tutaj 
znowu angielski „fair play“ odegrają swo- 


ja rólę'i tó już nie tylko w odniesieniu do; 


mas robotniczych. Każdy Anglik bez 
względu na' swoją pozycję społeczną, od- 
czuwał z pewną , upokorzenia ten o- 


żywa i obecnie, gdy nie- 
ztrównaqa w swoim rozmachu ofensywa 
Czerwonej Armii jednym tchem od brzegu 
Wisły podeszła pod bramy Berlina. 
. Te uczucia, które niepodzielnie panują w 
brytyjskim, s4 naitrwalszą 
gwarancją sojuszu. Różnice polityczne i 
społeczne, których oczywiście nawet bra- 
p o Hoża Aeg neag krwią nie jest 


odchodzą na plan dalszy . 


peep uczuć „przyjaźni, jakie 
mne 


> 


„fair 


stwie brytyjskim tak silny: prąd przyjaźni 
dla narodów radzieckich, że nie do pomy- | 
ślenia jest rząd brytyjski, który by się 
znalazł w konflikcie zbrojnym z ZSRR. 
Należy również wziąć pod uwagę konstela- 
cię wewnętrzno-polityczną Wielkiej Bryta- 


Niemniej trwały jest sojusz rosykko- 
amerykański, Aczkolwiek odpadają do 


pewnego stopnia wspólne interesy bezpie- 


ką Brytanię ze Związkiem Radzieckim, to 
w grę wchodzą bardziej jeszcze dla Stanów 
Zjednoczonych istotne interesy na ci: 
fiku. 


Dla polityki wnioski są jasne į niewąt- 


nii. Dwie największe dzisiaj siły politycz- | pliwe. 


ne w życiu brytyjskim — to Partia Kon- 
serwatywna z jednej strony, a labourzy» 
stowski Trade Union Congress z dru- 
giej strony „Te dwie potęgi obecnie tworzą 
"koalicję wojenną, a gdy ona przeminie, bę- 
dą one współzawodniczyły o władzę. W 
tym współzawodnictwie ani jedna, ani 
drugą strona nie zechcą się narazić na wrogi 
do nich stosunek mas wyborców, jekiby 
niechybnie pociągnęła za sobą mniej życz- 
liwa polityka wobec Związku radzieckiego, 


| któremu, w pojęciu przeciętnego Anglika 


Świat cały zawdzięcza skruszenie niemiec- 
kiej machiny wojennej. 

Polityka sojuszu brytyjsko - rosyjskiego 
jest polityką trwałą i mimo trudności, ja- 


Polityka piłsudczyzny polegała ní sie 
dzeniu na dwóch stołkach, z wyraźnym 
wprzywilejowaniem' stołka niemieckiego. 
W. wiefkomocarstwowym zaślepieniu po- 
liryka ta dążyła do oparcia się o jaksi 
własną wyśnioną siłę, która na jawie nie 
istniała. Polska do pewnego stopnia prze- 
jęła niemiecką tezę „Drang nach Osten“, 
Prędzej czy później, w miarę wzmacniania 
się Związku Radzieckiego, ta polityka pol- 
ska doprowadziłaby do konfliktu z Rosją. 

Dzisiaj, w obliczu niewąvpliwego już 
faktu, że z wojny tej Związek ia 
wyłoni się jako największa potęga kon- 
tynentalnej Europy, której prawa do de- 


cydującej roli o losach Europy uznane zo~, 
kie polityce tej nastręczają czy to Polska, | stały przez Wielką Brytanię, Stany Zjed-| 


czy to Grecja, czy inne państwa — nieza- | noczone i Francję, instynkt samozacho- 


chwianą. Dowodem tego była Kouferóńcie 
Teherańska, dowodem tego była wizyta 
Churchilla w Moskwie, a przyszłość przy- 
niesie wiełe nowych tego rodzaju dowo- 


wawczy Polski nakazuje dokonanie zwrotu 


i zerwanie z tradycją „Drang nach Osten". 
Zamiast bezowocnych usiłowań umacnia- 
nia swego stañu posiadania na terenach 
wschodnich ziemiach  etnograficznie 


ukraińskich ne białoruskich sm. polityka 


paha cokół dy oiócahonókik ME © 


chodowi, ku Odrze i Nissie į na obszarach 
rewindykowanych od Niemiec umocni 
nan posiadania nowej Polski. Zarówno pod 
względem rolniczym jak $ pod względem 


przemysłowym ziemie te otwierają dle 


Polski niepomiernie większe możliwości, 
niżeli dawały kiedykołwiek "" na 
wschód od Bugu. _. 


Nowe Państwo Polskie powstaje driski 
sojuszowi ze Związkiem Radzieckim, któ- 
rego. Czerwona Armie wyzwoliła nasze 


ziemie. Sojusz ten winien być i „niewątpli- 
wie będzie najtrwalszą gwarancją niepod- 
ległej i silnej Polski, której w przyszłości 
już żaden niemiecki: wieka nie będzie 
w stanie zagrażać. 

Oparcie nowopowstającego Państwe 
Polskiego o feisty sojusz ze Związkiem Rs- 


dzięckim nie oznacza bynajmniej porzu” 


cenia polityki jak najbliższego współdzia. 
tania z Wielką Brytanią, Ameryką i Fran- 


cją. Przeciwnie, brak sojuszu ze Związkiem 


Radzieckim utrudniłby nam y również 
współpracę z tym; innymi arstwamł. 
Raz na zawsze nowa Polska wyrzec się 
winna polityki siedzenia na dwóch stol: 
kach i lawirowania. Ca kowita wzajemnę 
lojalność w wykonaniu _polskosre 
dzieckiego będzie jednocześnie rękojmią 


tojalnej współpracy polskiej z Wielką Bry- 


tanią, Stanami Zjednoczonymi i Francją. ` 
Tylko taka droga poprowadzi Polskę ku 
lepszej, bezpiecznej i niepodległej przys- 
łości, 4 
Koniec 
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GAZETA LUBELSKA 


Chrzest bojowy II Armii W. P. 


(Od korespondenta wojennego PAP POLPRESS) 


W rozmaitych miejscach i odmien- 
«ych okolicznościach przechodziły 
swój chrzest bojowy poszczególne 
jednostki odrodzonego Wojska Pol- 
skiego. Kto na bratniej ziemi radzie- 
ckiej, kto forsując Bug, kto Wisłę. 
Im, żołnierzom II Armii, przypadło w 
udziale zająć stanowiska wyjściowe 
na zachodnich rubieżach Rzeczypos- 
politej i jako pierwszym żołnierzom 
polskim wejść na terytor. Niemiec nie 
tylko po to, by pomścić krzywdy za» 
dane Narodowi przez wieki, ale aże- 
by dobić śmiertelnie ranionego hitle- 
rowskiego zwierza we własnym jego 
legowisku i zabezpieczyć Polsce i ca- 
łemu światu sprawiedliwy, długo- 
trwały pokój. 

W przededniu boju na pierwszej 
tinii frontu, — w okopach, od blin- 
faża do blindaża — podawano sobie 
ulotki, ef a przez sekcje polit.- 

jednostek: 


powierzono roz- 
opo po A przejść Nissę i ja- 

erwsi stanąć na ziemi niemiec- 
kiej" Wy zniszczycie umocnione gnia- 
gdo ogniowe na wzgórzu i pierwsi je 
zdobędziecie. Tym wyczynem dacie 
waszej jednostce możność szybko i 


@ sprawnie wypełnić zadanie bojowe. 


Posuwajcie się śmiało naprzód, ale 
tak czujnie, by nieprzyjaciel nie mógł 
się nawet spostrzec, kiedy wy bagnet 
oz mu do gardła z okrzy= 

iem „Hände hoch!“ 

Także w wigilię chrztu bojowego 
odwiedził jednostki II Armii Naczel- 
ny Dowódca W. P. gen. broni Michał 
Roła-Żymierski. „W akcji, do której 
pojedziecie — powiedział żołnierzom 
krótko i gorąco Dowódca — życzę 
wam powodzenia, życzę, byście sztan- 
dary Wojska Polskiego okryli nowy- 
mi laurami zwycięstwa. Zapewniam 
was, że żaden wysiłek wasz nie pój- 
dzie na-marne, że wasza bystrość, od- 
waga, przytomność, energia przyczy- 
nią się do zwycięstwa. Życzę wam 
jak najlepszych rezultatów", 

Z myślą o rodakach, których tysią- 
ce do dziś dnia umierają w niemiec- 
kich kopalniach i fabrykach lub znaj- 
dują się dotąd w niemieckich obozach 
koncentracyjnych, z myślą o tych, 


którzy błagalnie patrzą na Wschód, 
skąd ma przyjść wolność — poszli 
nasi żołnierze do boju... 

O 6-ej godzinie rano według czasu 
wojskowego rozpoczęło się przygo- 
towanie artyleryjskie. Na horyzoncie 
pokazała się łuna pożarów —— to pło- 
nęły, zapalone naszymi pociskami, 
niemieckie wsie i miasteczka. Co 
działo się na pierwszej linii tych oko- 
pów =- tego nawet z doskonale zbu- 


dowanych punktów obserwacyjnych | 


nie można było rozróżnić: kłęby pia- 
sku i ziemi, walący się gruz rozbi- 
tych blindaży, ogień i dym ~= prze- 
słaniały widok, Dopiero po tym, gdy 
nasi piechurzy wdarli się do wrażych 
okopów — setki niemieckich trupów 
i niemal, że ani jeden żywy fryc — 
przekonali nas, że ogień naszych ar- 
tylerzystów, którymi dowodził gen. 
Pyrski, był nad podziw skuteczny. 

Pod przykryciem artyleryjskiego 
ognia saperzy budowali przeprawę. 

O godz. 8.15 artyleria przerzuciła 
ogień na drugą linię obrony nieprzy- 
jacielskiej i nasi piechurzy poszli do 
ataku. 

Po mostach zwykłych i pontono- 
wych, gdzie udawało się — tam w 
bród, przeprawiali się żołnierze pułk. 
Grażewicza i płk. Laskiego przez rze. 
kę. Wylądowali na drugim jej brze- 
gu, zdławili ostatki oporu w okopach 
nieprzyjacielskich, poszli dalej. Nat- 
knęli się na pierwszą wieś — wzięli 
ją. Nadeszły wieści, że sąsiad z le- 
wej — iednostka Armii Czerwo- 


nej — także przeszła 
pał wzrósł. Związał się bój na przed- 
polach miasta Rotenburg. W tym 
czasie przez świeżo wybudowany po- 
tężny most przeprawiły się na za- 
chodni brzeg rzeki 
Fizylierzy wskakiwali ma nie. Pod 
ich osłoną biegły do ataku coraz licz- 
niejsze oddziały piechoty. W połud- 
nie miasto Rotenburg było oczyszczo- 
ne z Niemców. 

Taki — w krótkości — był prze- 
bieg pierwszej bitwy „stoczonej pm 


II Armię, którą dowodził 
wizji Karol Świerczewski. 

Na zachodnich rubieżach Polski x 
tej i z tamtej strony Nissy zrodzili 
się nowi bohaterowie. 

Powiększyła się rodzina frontowa, 
wzrósł wkład, który wnosi naród pol. 
ski we wspólne wielkie dzieło zwy 
cięstwa eprzymierzonych narodów 
nad hitlerowską tyranią. 

Z tej i z tamtej strony Nissy pole- 
gli od wrażych kul i min polscy żoł- 
nierze. Dowódca Armii kazał prze- 
nieść ich ciała na nasz polski brzeg. 
Złożono ich do mogił, oddano salwy 
honorowe, postawiono krzyże. Będą 
tu po wieczne czasy sprawować straż 
polską nad Nissą. 

Koledzy ich poszli dalej. za- 
chód, „Po ostateczne — jak jest 
powiedziane w rozkazie Naczelnego 
Dowódcy — i trwałe zwycięstwo 
sprawiedliwości nad zbrodnią, dobra 
nad złem, oręża sojuszniczego nad 
hitleryzmem'". 


Odnalezienie cześci planów Sw 
z czasów okupacji 


Obfity materiał prac i studiów, planów i 
szkiców wykonanych w Wydziale Planowania 
Zarządu Miejskiego i w. innych prakowniach 
urbanistycznych, jak np. Pracownia Archie 
tekton czno-Urbanìstyozna przy SPB spalił się. 
Zachowały się fragmenty studiów, ne podsta» 
wie których można pogłębić winę przyszłej 
Warszawy. Większość plańów 4 szkiców erze- 
ba przygotować na nowo, $4 jednak uiespo- 
dzianki. Napływa materiał prac znalezionych 
i wyciągniętych spod gruzów. 


\ Eoi 


W niedzielę a2 b, m. odbyła się w sali 
Teatru Miejskiego inaugurace działalności 
Klubu Literackiego. Słowo wstępne wygłosił 
prof. Juliosz Kleiner, s Jan Parandowski ga- 
poznał was s fragmentami nowych, pisanych 
w czasie wojny i mie ogłamzanych jeszcze u- 
tworów, 

Uroczyste przemówienie uczonego i styl pi- 
serze, nacechowany umiarem doskonałości — 
mstrafiły ne tak wrażliwą reskcję publiczno- 
fci lubelskiej, że pierwsza impreza Klubu Lite- 
cackiego stała się niejako świętem literatury. 

Niewątpliwie, trudno byłoby udzósł słucha- 
ps nszwać tłumnym, poważny charakter „e 

niku powściągał także żywsze PA 2A 

pra już poza salami wykładowymi uczel- 
mi nie spotykaliśmy tak chłonnęj ciszy, tak 
czynnego milczenia gromady ludzkiej. Twór- 
cze słowo panowało nad słuchaczami niepo- 
dzielnie; pozyskawszy uwagę zdobyło ich sza- 
cunek, a wreszcie ugruntowało nastrój entu- 
zjazmu i podziwu. Tradycja wieczorów 
czwartkowych, przedwojennych zebrań lite 
rackich ukazała się w. nowej, świetnej for- 
mie, co budzi w nas nadzieje, że inicjatywa 
tego rodzaju, tbiegająca się z zainteresowa- 
niami społeczeństwa, może skutecznie dopeł- 
nié całości: życia kulturalnego w Lublinie å 
na prowincji, 

W słowie wstępnym prezes Klubu Literac- 
kiego prof. Juliusz Kleiner nakreślił aktual- 
ny program pracy kulturalnej, nawiązując do 
dynamiki rewołucyjnej naszych czasów, która 

wniknąć winna w działalność Klubu i pobu- 
dzić do ruchu, do żywości zainteresowań, do 
twórczości. 

Mówca zwrócił uwagę na konieczność two- 
rzenia ponad codziennością interesów, ponad 
walką o byt — nadbudowy zasilającej, sfery, 
którą buduje nauka i sztuka ku redosnemu 
mmklnaam ukazaniu atras nebmen] pojętą 


elitę. Ocenimy wówczas jednoczącą rolę zdoby- 
czy techniki i kultury. Wielkie zespolenie lu- 
dzi przy zachowaniu indywidualności człowie- 
ka ú narodu — powiedział prof. Kleiner — 
jest celem dróg dziejowych. Temu zespolenia 
służyć będzie potężne słówo, fundament or- 
gan'ządił zbiorowości, narzędzie, przy pomo- 
cy którego podają treści swoje wieki — wie- 
kom, narody — narodom. 

Na zakończenie prof. Kleiner wyraził prag- 
mienie, by działalność Klubu stała na wyży- 
nach polskiągo słowa i polskiej myśli w per- 
spektywie horyzontów «europejskich, poczem 
imieniem Klubu powitał Jana Parandowskie- 
go, nazywając go władcą stylu ś pionierem 
kultury. 

Znakomitego pisarza, zabierającego po raz 
pierwszy głos po sześciu. latach milczenia, po- 
witano oklaskami z pełną szacunku serdeczno- 
ścią. Autor „Nieba w płomieniach" odwzajem- 
nił się życzliwym wspomnieniem Lublina, 
miasta, z którym związał go początek wojny. 
Swój poranek autorski rozpaszął Parandow- 
ski od „Introdukcji”. Dzięki szerokiej che- 
rakterystyce życia literackiego w okresie oku- 
pacji niemieckiej, kiedy słowo polskie skazane 
było oficjalnie na banicję, dzięki wyraźnemu 
sformułowaniu roli pisarza wobec dzisieiszej 
rzeczywistości — „Introdukcja" przekroczyła 
formśt okolicznościowej wypowiadzi, była 
czymś więcej niż otwarciem własnej książki. 
Ustyszeliśmy swoisty wstęp do dzieiów nowej 
literatury polskiej, zwycięską rehabilitację o- 
calonych w niszczycielskim chaosie ideałów. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, jak trudno te- 
raz po bezpośrednich przeżyciach, odtworzyć 
„otchłań nędzy, zbrodni, i hańby", gdy „na- 
miętna prawda często przesłania piękno”, nie 
wiemy gdzie i kiedy narodzi się epos tragicz- 
nych dziejów — mówił Parandowski — ale 
literatura ma zająć jedno z pierwszych mięjsc 


"Ostatnio znalazło cię opracowanie pasz ot 
wockiego 
Rewelacją jest nadejście z Krakowa fotogra- 


f kilku planów będących wynikiem prac. 


geodezyjnych. Fotografie nawet mają stempel 


„General Gouvermement Warschau”. Okuzu- 


je się, że Niemcy uforografiwoli plany i pree- 
slali je w swoich celach do Krakowa, © czym 
autorzy płrnów w Wydziale Planowania nic 


nie wiedzieli. $y to jedyne egzemplarze, które | Zas 


się zachowały; prwyśpieszą one  zmakomideł 
opracowanie daisrych planów. (BOS). 


| w odbudowie fisia; oddają: dowo kk god 


ność, pojęciom teh ereić, rzeczom ich właściwe. 
nazwy. 
Zwykliśmy dotąd autoro „Dysku Olimpi|- 


skiego” uważać za humsnistę w sensie zamiło- życia 


wań antycznych, utożsamialiśmy jego hums- 
nizm ze sterożytnością klasyczną gemkniętą w 
muzezch i bibliotekach, « ożywienę przez wie- 
dzę uczonego i zapał artysty. Tymczasem w 
latach wojny, kiedy główną troską był dzień 
dzisiejszy, twórczość Jana Parandowskiego 
skierowałe się ku eprawom współczesnym. I 
chociaż antyk pozostał nadal przedmiotem za- 
interesowań filologa, bywał niekiedy skutecz. 
nym schronieniem przed pustką i rozpsczą, 
pisarza robowiązały problemy ukomplikowa- 
nej teraźniejszości, zajęło "rudne wyjaśnienie 
jej sensu. 

Co waźniejsze — osiągnięta poprzednio w 
studiach klasycznych dyscyplina intelekewatna 
zapewniła Parandowskiamu świadomość hista- 
rycznę, poczucie ładu humanistycznego wobec 
napierającej zewsząd rzeczywistości wojennej. 

Nowe dzieła — jeżeli wolno nam przypusz- 
czać podług usłyszanych fragmentów — ce- 
chuje perspektywa, w której wydarzenia i lu- 
dzie zdobywają wymiary doniosłości odwiecz- 
nej, a my wyzwalamy się od kompleksów nie- 
odległej przeszłości, ukazanej mitopwórczym 
gestem pisarza. Wybrane rozdziały różniły się 
tematycznie i eodzajowo. Pierwsza powieść, 
pisana w formie! pamiętnika, ma ogarnąć okre 
od schyłku XIX wieku «eż po lata bieżące 
Fragment „Koniec stulecia" przedstawiał uro- 
czystą ucztę studencką w Paryżu na. cześć 
dobiegającego właśnie końca ubiegłego” wieku; 
właściwym zamknięciem epoki jest mowa star- 
ca, przed którego oczyma przepłynęła rzeka 
stulecia. 

To znakomicie załnscenizowane przemówie- 
nie było chyba ukrytym w powieściową kon- 
strukcję essay'em o XIX wieku. W pełnych 
wykwintnego dowcipu i lekceważącego wdzię- 


do zasiada, Za- 


Rozkaz Nacz. Dowództwa 


Narodowej za bohaterską walkę » 


hitlerowskim najeźdźcą w drugą 


rocznicę (19 kwietnia) powstania w 
ghetcie warszawskim najbardziej za. 
służonym uczestnikom tego powsta. 
nia odznaczenia pośmiertne: 

Krzyż Grunwaldu II klasy: $) 
Anielewicz Mordchaj, 2) Szmidt An- 
drzej, 3) Lewartowski Józef, 4) Płot. 
nicka Fruma, 5) Kapłan Józef, 6) Te. 
nenbaum Mordchaj (Temarow), ki 
Tajtelbaum Niuta (Wanda). 

Virtuti. Militari V klasy; $) Sagan 
Szachne, 9) Blum Abram, 10) Witen- 
berg, 11) Lejbowicz Labna, 123) Ka 
ganowicz, 13) Jeger Samuel, 14 
Chwojnik Abram, 15) Rozęnfeld Mi- 
chał, 16) Berliński Hersz, 17) Fohda. 
miński Edward, 18) Cymerman Me- 
retzeh, 19) Wilner Arie (Jurek), 20) 
Bresław Szmul. 

Krzyż Walecznych: 31) dr Chorą- 
życki, 22) Glanc Rywka, 23) Kot Ab. 
ram, 24) Szengut Henryk, 25) Gotż 
Lejb, 26) Gutman Henoch, 27) Farber 


Józef, 28) Arensztajn Zachariasz, 29}. 


Fiszlewicz, 30) inż. Galewski Alfred, 
31) Rozenberg Rublin, 32) Daniel, 39 


Błones Lusiek, 34) Elkiewicz Elek, 35) 


Majerowicż Marek, 36) Kanał Tzrąel, 


37) Fundamińska Ala, 39) Lent Szae 
nan, 39) Libeskind Adolf, 40) Sznajdw 


mil Abram, 41) Rozewsid Wolf, 
Ajger Abram, 43) Frydrych Z, 
44) D oe Gabrys, 45) 

Szlama, 46) Rotblat Lutek, 47). 
kind Mejleh, 48) Polman Marek, 40) 
Morgenstern Jechanan,.50) Malinows 


Naczelny Dowódca W. P 
Michał Roła-Żymierski, gen. broni. 


anta prar PAES 


ku zdaniach serego Francuza ożyła rsx jereng 
„epoka — w kapitalnym skrócie, gdzie wielkie 


daty grat og Won 
wspomnieniem, 


cha bowiem zsczyna cię latem Jis ski Oi 
znużony, wynędrnisły, nezdolay do dalszej 
wędrówki człowiek napotyka na drodze pomoe 
bliźniego. Pierwszym jest malarz Jawień, zbieg 


powieści o miłosiernym samarytaninią poczet». 
kowa zaś bezimienność obydwu postaci s% 
gerowała ponadczasowe uogólnienie. Subtdna 
analiza przeżyć „powracającego do życie czło 

wieka z oczyma nieobmytymi jeszeze z lęka” 
uderzyła nas wielką metaforą w „bitwie za- 
pachów”, w opisie ataku woni kwietów ne 
wyczuloną wrażliwość chorego. 

Odmienne swiaty dwu powieści a Peren- 
dowskiego stanęły przed nami w powadze 
mądsości życiowej, ze spokojem formy kształ- 
towanej narzędziami trądycji. 2. 
Awtor czytał wyraziście, niekiedy postugiweł 
się charaktecystycznym gentem. 

Jeśli na wstępie rehabilitacja ideałów udzie- 
life nam wiary w potęgę kultury, to hojnie 
obdarzeni pięknem opuszczaliśmy salę vestral: 
na onieśmieleni blaskiem nizdoścignionej prozy. 


kJ Kia v 


daniam 0 4 a ż 


chodów. Otrzymuje on bowiem nie 


yno wysóką stawkę pieniężną za każ 
dy dostatczoty kwińtal buraków, ale 


|bycia "pewnej, równie” efektownej 
ilości cukru, jak również "melasy i 
i | wysłodków, które stanowią pierwszo< 
rzędną paszę dla bydła; tak mleczne- 
go; jak opasowego. Dlatego też, je- 

a brak zrozumienia dla własnego 
peere jużo'braku wy- 
obienia społecznego, może być po- 
miechęci. ze strony niektórych 


„do siania w swych RPSDOCE- 

stwac w „cukrowych. 
To też odpowiedz: kz stan u- 
pan: ze, n dere iki fa- 
SEA Samo- ; 


' pomocy nk 


| AW 


winny. podjąć ak- 


> pinsen iz sy 


we 


PKOS SRR o mh, dorings pomocy głów 
nie arep Ana ij oraz 
uchodźcom , <a rak n W, pracy i 


ję adi eh z — tak Polakom, jak i cu- 
© ta jest dwojakiego rodza- 


wee i w. naturze. Jeżeli chodzi o 
Et * to w przeciągu ostatniego 


Pk radoyabowigzekejakenaj lepsze- 
óżniając y 80 


=—w 


"| ogólną sumę 44,750 zł. Z zapomogi w. naturze 
t tite osób Tal tym 374 dzieci, 


iinoa riei- balanini] 
i ‘staramtej shrńbonk r „Linn | 


do Nałęczowa staruszki-nauczycielki powraca- 
a liwotetww via gy 
większym. | ul. Archit N AFA 
‘mieszczą: się tam obecnie P 
nazium Unii Lubelsk'ej. Na EMŃL S 
/czyciełkom. 8 pokojów spośród ogólnej liczby 
36. Ponieważ schronisko liczy obeanie około 
=". | 20 osób, pomieszczen je po 4,3 i 2 w jed- 
nym pokoju. Są to' nauczycielki. emerytowa- 


ne, które nie mają żadnej rodziny, żadnego 
grot nrag as~ 7 


74 


Rs ramach. akcji — „oczyszczenia. naszego 
miasta przeprowadziliśmy ponowny prze- 


nas,swyry.niechlujnym, wyglądem. Z .przy- 


280] anba „łobyłą mye W -pdi krościąe stwierdzamy fakt: iewiele, się na 
my a zz, prowincji „4 | nich zmieniło na pea <a 
EROL stobgan a miosis noge T inspekcji, 

KRASNIK" An vike a i Naal salda z dE Aeg bolejonej w sa- 
ZJAZD „POWIĄTO a ÓW _ZZ, | my Śdmieściąj: R: — śmietnik vis à 
w Wydniu 42 kwietnia 1945. r..0 ię zj Re RJ „i pełniony” Kofacdiyit po brzegi, 
pówitnowydciegatów, związków. zawod rożrniinć _ majtoznitsz 
wKrriśniku. Obecni „byli: członkowie Zarz SRA, 1x scarć naczynia kuchen- 
du Rady i Bo delegas Okręgowy Ko- | ne, ENET as w zew a ciągu leżą sterty 
misji Z. Z. w Lublinie oraz sk tarota. gruzu i ofych ee teł, a cały” środek 
patyk - e wu żasłany śmieciami, wy- 
6 ab = pakt; w głębi pod murem 


a pai kanałem, widocznym na skutek 
- pra twą bruku, chybotliwa ktadka prowa- 
do bradnej ubikacji. Nr7 == prawie 

'podwórza zajmułe ulokowane naprze- 
ciwko A zał śmiemnisko brak E te 


e. R: godnie a ściek zawa- 
y.obierzynami od kartofli, Nr ro — 
n nnani ai tan po TA (nie 


AA AA Pnie s „naszym , oczom), 


Te A Sila łowicza: Ts Heiek, 


A 119 — 
BA „przez $ środek dziedzińca, za- 
a altszymi odpadkami wa- 
w. AA 8d konserw itp., na po- 
Aria stare żelałtwo, kawały zerwanego 
1 Peowiaków płotu; $mietnik 


ORO, "ale naskoło pełnó  niepod- 


v zrozumieniu + i i ońych smieci? ybik: skańdalicznie 
ob. „stórostęj zebrani: t ZAVA E ydkidłoaii ludzkimi u same- 

a nawet " potroić b | robotnicze i ay Nr 22 — w głębi pódwórka na 
sposób Pikit woje gorni sto: sterty gruzu tkwią w dalszym ciągu. 

ków do pas a >. |Pźka”od śmieci wypróżniona, ale całe pod- 
Delegat obwisdcżjł, "EE w mabli- | wórze niepodmiecione t zastane brudnymi 


papierami, ubikacja brudna i wciąż bez 
preogródki. Nr 33 — podwórze trochę u= 


paiw asa siii 


i e obuwie i 


*| miesiąca wypłacono zapomogi 946. osobom na ; 


reżeastwo i potłuczorie szkło; nad cuch- od 


aae A A-LUBELSKA 


| siókie huh itaków cukrowych 


cję uświadamiającą chłopa w tym 
kierunku. 
Pocieszającym objawem jest takt, 


ponadto przysługuje mu lprawo na= i że „niewiernych Tomaszów jest nie- 


liczna garstka w stosunku do ogółu 
wsi. Zdając sobie bowiem sprawę z 
wyrobienia społecznego chłopa lu- 


belskiego, który rozumie dobrze ko-. 


rzyści wypływające z uprawy .bura- 
ków cukrowych, należy mieć nadzie- 
ję, że i pod tym względem stanie on 
na wysokości zadania i -Lubelszczyz- 
na uzyska zaszczytne miano nie tyl- 
ko chlebowego, lecz i. cukrowego 
„4 szpichlerza. Polski. 

Uprawa buraków cukrowych w go- 
spodarstwie,. to. nie tylko nakaz pa- 
triotyzmu, to przede wszystkim zysk 
i interes dla samego chłopa. (m.) 


JEST 
innych KAC: POm moc`dorażna Powiatowego 
sa | Komitetu. Opieki Spolecznej 
u- 


Rozdano 1685 kg chleba, 935 kg słoniny, 15,5 
kg cukru oraz inne produkty, jako zaopatrze- 
nie na drogę. Obiadów wydańo w kuchniach 
PKOS-u: przyjezdnym 5153, stałym pod- 
opiecznym *10:438 oraz podopiecznym miej- 
skim (uboga ludność kierowana przez Zarząd 
Miejski) — 4036. Co się tyczy przydziałów 
odzie! owych i obuwia, tò w marcu przyznano 
895 osobom 1187 sztuk odzieży i bielizny po 
vólksdeutschach oraz 247 osobom obuwie. 


„w Lublinie 


Woda w swoim czas'ę przez Niemdów 


Powrót wysiedlonych nauczycielek do schroniska 


Zasadnicza opłata za pobyt w. schronisku 
i 250 zł. miesięcznie, ponieważ jednak 


EEN z E rhi tylko 60 zł. 
piwrgy 
wią z braku 


kosztów ponosi Miejska 
pomi p Sy ia f środków, nowych pensionariu- 


odpowiedniego 
szek obecnie się nie przyjmuje, Powrót staru- 
szek do Lublina jest.dla nich wielkim dobro- 
dziejstwem, gdyż warunki mieszkaniowe i 
aprowizacyjna były w Nałęczowie bardzo kiep- 
skie. 


i | a -Podwórka lubelskie są nadal brudne e 


porządkowane, lecz zabłocone (nawet bło- 


'to można usunąć), z połamanymi kubłami 


i waka kącie. Nr 35 — podwórko to, 


śmie 

sko rozsiadło się tu kd na połowie AL 
dwórza, na prawo kupa gruzu, stare żela- 
stwo, a wszędzie wokoło pełno nawozu 
końskiego. 

Na Olejnej: Nr 5 — połowa „dwór 
zawalona śmieciami, wysypującymi się z 
2-ch pak, oraz gruzem zmieszanym ze sło* 
mą, ubikacja nadal niemożliwie brudna, 
wprost zagnojona. Nr 7 — śmietnik za- 
walony śmieciami, które przelewają się 
przez jego brzegi, w ścieku pełno obierzyn 
kartofli i warzyw, ubikacja o dziwo 
czysta. 

Na Rybiaj: Nr 2 — przepełniona paka 
ną samym środku podwórza; ubikacja, do 


której przechodzi się po kładoe nad od- |% 


krytym cdchnącym kanałem, bez żadnych 
drzwi. Zburzony dom po prawej stronie 
podlega wreszcie rozbiórce. Nr $ — pelno 
gruzu, paki na śmiecie w ogóle nie ma, 
śmiecie walają więc się wprost na ziemi; 
ściek, przepływający przez ciemną sień 
przykryto deskami, lecz tylko częściowo. 
'Na Lubartowskiej: Nr 1 — nadal brud= 
no, wszędzie pełno nawozu końskiego (na 
podwórzu jest postój furmanek). Na środku 
drugiego podwórza pełno porozrzucanych 
puszek blaszanych, ściek od: rynny aż do 
ub'kacji zawalony odpadkami kuchennymi, 
ubikacja brudna. Nr 5 — po całym pod- 
wórku wala się nawóz koński i krowi oraz 
słoma (w podwórku mieści się stajnia rzeźż 
nika). Na lewo w głębi coś chydnego — 
kupa odpadków z jatki mięsnej; śmietnik 
w okropnym nieładzie . broni dostępu do 
ubikacji i ściek zawalony skorupami od jaj; 
na całym podwórzu  porozwieszana. upra- 
na bielizna, z której kapie ludziom na gło- 
wy. Nr,16 — ubikacja bez drzwi, śmiecie 


Nz. 20.. 


d tea gioii > 


n samoloty p;tztowe. Poza kursującymi 
kofalarnie od pocz tku kwietnia r. b. samo- 
lotami Dodi p: swożącymi pocztę na trá- 
sie: Warszwa Ć “Lublin — Rzeszów — | Kra- 
ków — Łódź — '/arszawa oraz Warszawa — 
Łódź — Kraków — Rzeszów — Lublin — 
Warszawa, od "'godnia wożą weż pocztę we: 
wtorki, czwart'i i soboty 2 samoloty typu 
P.O. 2 na trè e: Lublin — Parczew — Rẹ" 
dzyń — Lubin i Lublin — Hrubieszów — 
Biigoraj — tanw — Lublin. W mi waai 
czasie do trasy tej dojdzie jesżcie KA 
mierz. - 


Zarod jwa obora: i chlewnia Zar: jáu Miej. 
skiego. „Zarząd Miejski, dysponującą. dzierże 
wiomyna  sześćdziesięcio-cztero _hektarowym 
majątkiem Bielszczyzna, przystąpił do zreor- 
ganizowania rozgrabionego przez Niemców ż 
zdewastowanego podczas ostatnich działań 
wojennych gospodarstwa. Zakupiono, zarodow 
wą oborę, składającą się z.7 krów i buhaja. 
Ponieważ jest Ro cenny materiał hodowlany, 
gospodarka będzie prowadzona nie tylko w 
kierunku mlecznym, ale i hodowlanym, w. celu 
zdobycia przychówku bydła dla innych 80s- 
podarstw. Mleko ma być przeznaczone na po- 
'crzeby zakłądów użyteczności „publicznej, jak | 
siphalà sierocińców itp. Poza oborą „Zarząd, | 
Micjski prowadzi w Bielszczyźnię zarodową: i 
chłewnię, składającą się z 5-ciu maciorek.. i | 

Í 


a va 


knura rasy gołębskiej. Będzie ona WYŻOTZYSIY- 
wana również w kierunku hodowlanym oraz, 
częściowo na potrzeby instytucji viyuecznoici c 
publicznej. Jeżeli chodzi o gospodarkę rolną, 

to będzie ona przede wszystkim dostosowaną | 
do potrzeb hodowli krów i świń. 


Schronisko Pow.. Komitetu ' Opieki Pw 
W schronisku przejściowym PKOSw na ul; 
3 Maja . m początkowo dla by- * „a 
łych więźniów Majdanka, mieści się obeoqie 4 
koło 20 osób. Są to głównie repatrianci (4h — —1 
sudentów i kilka'pań z Wilna oraz lekarz za 
Stanisławowa) i jeńcy francuscy z obozów, 


‘czekający na’ transport: Jeńców -tych . „jest w” 


danej chwali. tylko 6 ciu, byl,jednak okres, że 


mieszkało śch w schronisku znacznie więcej — 


tak Francuzów, jak „Amerykanów i Angli»; 
ków. Oprócz dachu nad głową, ma'ą oni bez- 
płatne wyżywienie w kuchni PKOS-y. W m 
zie potrzeby korzystają też z opieki. lekarskiej, 
PKOS-u. W. B. 


porozrzucane po całym podwórku. Nr 14. 
— podwórko oglądane po raz pierwszy 
wprost prosi, 


aby opowiedzieć o jego bru= 
dzie; naprzeciwko bramy iny domu, ma 
(zywe śą prtkfany doś 


- | które? 
śmietnik; po całym ML rku prozoztzu- 
cana ` sloma; wspólna „dla Nr-u 14 i 42 
ubikacja nie do użytku — cała zasłana 
wydzielinami ludzkimi grubo na do: poc 
mniej ro cm. 

Tak oto anlaii saapa podwórko w 
przeddzień świąt majowych. **'W.'B. = 


„.Teztr was ARG 

Dziś i codziennie -doskonała fomedia -st- | 
tyryczna WŁ. Perzyńskiego »isbkogyiiza „A 
siostra“ w wykonaniu Skrzydłowskie. 2 
wiczówny, Buyno, Chmielewskiego, Śp added, | 
Chmielarczyka, Kłejera, nor znacz tg pod znakomi- | 
tą reżyserią K. Borowskiego. dają prawdziwy | 
oncert gry aktorskiej. 3 Ę 
Dekoracje Z. Węgierkowej. "e » 


Program radiowy na 28. 4. 


7.00 Poranna nomiks muzyczna (miasto). 
7:25 Transmisja z Warszawy (f. pó i i m.). 8.05 
Wiadomości lubelskie (mias.o). r2.00 'Trans- 
misa z Warszawy (f. kr. i m.). 15.00- Wiado* 
mości lubelskie (miasto). - 15. os R 
(miasto). -15.10 „Skrzynki, _ (miasto). > 1g: u 
Skrzynka PPR (miasto). 15.45 , Komunikat Ś 
ogłoszenia p 15.50 Muzyka z p A 
(m'asto). 16.00: Transmisja z Warszawy whi i 
kr: im). 18:30 Transmisja- z Warszawy (mias FE 
sto). 19.15 Transmisia z, Warszawy (miasto). R 
19.30 Transmis'a % haii (miasto), e J 
Muzyka tanaczna (i |. 20.10 Pie- 

śni polskie w ai age Gizeli R f 
Muzyka Fr. Leszczyńskiego -(miasto). 20.30 X 
Koncert Chopinowski - (f, kt.; i m.). 20.55 


A 
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Kwadrans muzyki rozrywkowej miasto). 21.10 5 
Ostatnie wiadomości ŁY 4 i są 
Tylko fale krótkie. f ą 

18.30 Audycja w językach ' obcych. re 24 
Audycja dla Polaków za granicą. 20.00 S$krzy- Fa 
nka poszukiwania rodzin. 22.00- Dyktando 8 
Polpressu da mak. z Warszawy). z 1 
A 


